Kaszubskie zwyczaje karnawałowe
Słowo „karnawał” pochodzi z języka włoskiego. Po polsku mówimy „mięsopust”, „zapusty” lub „ostatki”. Ma to oznaczać pożegnanie mięsa przed wielkim postem. Można powiedzieć, że karnawał w Polsce trwa od Nowego Roku lub Trzech Króli do Środy Popielcowej. Polskie zabawy i zwyczaje zapustowe są często wesołe i swawolne, obchodzone z temperamentem i zgodnie z naszą tradycją, chociaż niektóre są wyraźnie włoskiego pochodzenia. Do Polski prawdopodobnie przybyły wraz z królową Boną. 
Karnawał jest ciekawym połączeniem elementów świeckich i religijnych: sam okres jest wyznaczony przez święta kościelne, ale wypełniają go w większości obyczaje nie związane z wiarą, a nawet pogańskie. W polskiej tradycji ludowej znajdujemy np. pieśni na powitanie pana „Żura”, śmieszne odezwy w imieniu śledzi i innych postnych potraw. W każdym zakątku Polski karnawał wygląda inaczej, ale wszędzie był i jest bardzo bogaty w uroczystości, zabawy i zwyczaje, także na Kaszubach.
Z zasady w styczniu zabaw było mniej - był mróz, śnieg i ciemno, a ludzie i zwierzęta odpoczywali po świątecznych szaleństwach. Starali się też przetrwać zimę i myśleli o trudnym okresie tzw. przednówku. Już 2 lutego obchodzili święto Matki Boskiej Gromnicznej, od którego u Kaszubów cały miesiąc przyjął nazwę „gromnicznik”. Podczas mszy poświęcano grube świece, czyli „gromnice”, odlewane w blaszanych formach. Potem troskliwie przechowywano je w domach. Wierzono, że światło gromnicy posiada moc magiczną i chroni od wszelkiego zła, np. od piorunów. Zwyczaj nakazywał, by stawiać płonącą gromnicę w oknie od strony nadchodzącej burzy. W dawnych czasach gromnicą odstraszano też wilki i nawet zabierano ją ze sobą w podróż. Na Kaszubach, choć nie tylko, zapalano ją w godzinę śmierci, by oświetlała umierającemu drogę na drugi świat.
Z tym świętem wiążą się kaszubskie przysłowia i przepowiednie pogody. „Jak w Gromniczną z daku kapie, njech jesz w chlywie stoją szkape”, „Jak w Gromniczną taje, biedni bóndą urodzaje”, „Jak w Gromniczną chwecy mróz , bóndą płela full zbóż”.


Także dzień św. Agaty (5 lutego) wiąże się z wieloma starymi zwyczajami. Kaszubi święcili chleb i sól, które dawali potem domowym zwierzętom - dla ochrony przed chorobami, zarazą i urokiem. Tę samą sól dawali też bydłu przed pierwszym wiosennym wyjściem na pastwisko, by zabezpieczyć je m.in. przed ukąszeniem żmij, a kawałki święconego chleba wkładano pod strzechę, bo miały chronić przed ogniem i burzami. W dniu tym święcono też wodę przynoszoną do kościoła w garnuszkach lub kubkach. Wiele ludzi do dziś uważa, że woda św. Agaty ma cudowną moc i niewielka jej ilość wystarczy do gaszenia pożaru.


Z kolei w dzień św. Doroty (6 lutego) Kaszubi uważali, że nastaje już cieplejsza pora, i mówili: „Po swianti Doroce weschnie bjelezna na płoce.”


Znacznym szacunkiem na Kaszubach cieszył się też św. Walenty, którego uznawano m.in. za patrona chorych na padaczkę.

A na św. Macieja (24 lutego) mówiono: „Swjanty Macej zemą trancy”, „Kiej Macej sniegu nie topi, jesz długo bóndą w rance chuchele chłopi.”


W marcu przybywało słońca i rozweselali się ludzie. Następował szczyt zabaw - „zopuste”, którym to wyrazem Kaszubi czasami określali trzy ostatnie dni karnawału. Zapusty na wsi były w ogóle okresem ożywionych kontaktów. Bawili się starzy i młodzi. Beztroskiej zabawy nie krępowały ani zajęcia w gospodarstwie, bo ich było, ani święta kościelne, bo tak silne były tradycje pogańskie. Śmiech, zabawa, taniec, luz i swoboda były symbolem odrodzenia do życia. Te „zopuste” Kaszubi spędzali głównie w karczmach wiejskich na zabawach tanecznych, ucztach i bibach.

Najważniejszym składnikiem zabaw zapustnych były tańce i skoki magiczne. Np. skok na „wesoczi len” miał spowodować dobry urodzaj lnu. Starsza kobieta tańczyła dookoła wiązki lnu, starając się jak najwyżej podskoczyć, bo wysokość skoku wróżyła jak wysoko wyrośnie len. Również „gburze” i młodzież tańczyli i skakali, a im wyższy skok, tym zboże miało być wyższe i dorodniejsze.

Popularnym tańcem był „miotlorz”. Między dziewczętami i chłopcami tańczyła osoba z miotłą, którą potem porzucała i wybierała kogoś z szeregu. Wtedy chłopcy musieli sobie natychmiast wybrać partnerkę, a ten, dla którego nie starczyło dziewczyny, tańczył z miotłą.

Swoje obrzędy mieli też pasterze i rybacy. Pierwsi używali w tańcach łańcuchów i kijów zw. „rinczokami”, a drudzy w ostatkowe wieczory schodzili się do szypra, na „zesziwine”. Dwa dni wiązali wielką sieć, we wtorek zawieszali ją u sufitu i wszyscy się wspólnie huśtali. Potem należało się z niej jak najszybciej wyplątać, a ostatni stawiał beczkę piwa. Wtedy wszyscy tańczyli „wiwat”, czyli „rebocki tuńc” z kuflami piwa i uważali, aby nie wylać ani kropli.


Podczas samych zapustów jadano oczywiście lepsze pożywienie, głównie tłuste mięso. Kaszubskie przysłowie mówi: ”Chto w zopuste nie ji miąsa, tego megi [tj. komary] ób lato zjedzą.”

Podczas ostatków trzeba było zużyć całe mięso i smalec z przedświątecznego uboju, bo od Środy Popielcowej jedynym dozwolonym tłuszczem był olej, i to w niewielkich ilościach. Masło było jedynie dla chorych i małych dzieci. Wielki Post obchodzono bardzo skromnie. W domu nie mogło być ani odrobiny tłuszczu zwierzęcego. Na Kaszubach naczynia do pieczenia lub smażenia mięsa wieszano na płocie, na dowód, że w tym domu mięsa się wtedy nie jadło.


Specjalnym obrzędowym danie zapustnym były „plińce”, czyli placki z surowych, utartych ziemniaków usmażonych na tłuszczu. Do dziś przysmakiem do kawy są „purcle”- pączki.


Na Kaszubach w tym czasie odwiedzano krewnych z daleka. Dwie lub trzy rodziny „gburskie” umawiały się i w kilka sań wyruszali na kulig i wspólny objazd.


Kaszubi uważali też, że kobiety w czasie „zapustów” powinny się wystrzegać szycia, wierzyli, że kto szyje w „zapusty”, ten stanie się kaleką lub będą go bolały ręce, a „chłewa [tj. zwierzęta domowe] młegłe be zakulawic”, lepiej więc jest w „zapusty” np. drzeć pierze.


Jak widać, kaszubskie obyczaje karnawałowe są bardzo urozmaicone. Widać też, że mieszają się w nich elementy religijne i świeckie, spotykamy nawet pogańskie przesądy, a wszystko to jest przemieszane. Różnie możemy je też oceniać z punktu widzenia zdrowego rozsądku. Np. post jest zdrowy, ale obfite uczty i pijatyki - nie. Zabawy z kolei miały dobry wpływ na samopoczucie ludzi i stosunki między nimi. Karmienie zwierząt solą jest dobre, bo dostarcza im witamin, ale wiara w magiczną moc tej soli raczej nie zadziała. Chleb pod dachem nic nie da. Pożaru też nie ugasimy jednym kubkiem. Natomiast stawianie świecy na oknie jest skrajnie niebezpieczne, i to w każdych warunkach. 

Nie przeszkadza to jednak temu, iż wiele z opisywanych przesądów nadal jest bardzo popularnych na Kaszubach, a podobnie jest w całej Polsce. Dotyczy to również obyczajów i zabaw ludowych, które są kultywowane do dziś.
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